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W św ist aoplynąć m usi I

Pom orska Bandera.
Żarem  ukocnania, m iłością naszych serc, rozm a  

chera czynu i błyskiem dum y narodowej ogarnia­
m y w ielkie tw órcze hasło dnia: Całe Pom orze 
w znosi banderę Pom orza**!

W  plom iem n czynu w ykuw a się spiżowy pom ­
ruk tej w ielkie? praw dy, że bez sihiej floty naro­
dow ej, tych pływ ających tw ierdz potęgi i bogact- 
f.w a kraju, niem asz niezależnej gospodarczo i nie­
zawisłej politycznie O jczyzny, która pow stała o- 
fiarą krw i najlepszych tej O jczyzny synów .

A żyjącym synom tej ziem i Pom orskiej i tym | 
w szystkim , którzy to Pom orze pokochali nie trze- ! 
ba płom ienia słów, by ich zagrzać do w ielkiego ! 
dzieła. Społeczeństw o Pom orskie trzeźw e w oce­
nie zjaw isk o jasnym sądzie praktycznej zdolnoś­
ci patrzenia na rzeczy —  rozum ie, że dość tęsk­
nych a górnych i odśw iętnych m elodyj na tem at ! 
Polska” , ale że trzeba tej Polsce dać trw ałe go­

spodarcze podw aliny. I piękniej i w zniosiej i potę- ' 
żniej nie m ogło się ujawnić to uczucie um iłow ania | 
ziem i w łasnej, jak tylko w pow szechnem zaw oła- ; 
liu. Budujm y O kręt Pom orze* !

Program krótki, dzieło w ielkie! Ziarno tego  
program u i tego program u zw artą treść państw ow ą • 
rzucił w  glebę serc Pom orzan nie kto inny tylko po | 
przez pradziadów  z tą m ęczęńską ziem ią zrosły —  ; 
oraw nuk tego, który rzucił nad przepaścią tw ardą ! 
rozpaczą serdeczny krm n nadziei: „Jeszcze Polska  
ffile zginęła* 4 —  obecny starosta krajow y b. m ini- ś 
ster dr, W ybicki. I przez dziwną sym bolikę zda- ■ 
-zeń  najbliższym  inicjatora w spółpracow nikiem  jest ' 
dyr. Zan, zajmujący się stroną finansow ą całej ak- ’ 
cji, praw nuk Tom asza Zana, przyjaciela naszego i 
w ieszcza A dam a, tego w ieszcza, który w proro- > 
czem natchnieniu w ołał: M iasto G dańsk niegdyś * 
aasze —  będzie znow u nasze!

Jakby cienie w ielkich duchów przeszłości = 
Polski cierpiącej uniosły się nad radosnem  dziełem ■ 
dnia dzisiejszego i pobłogosław iły św iętej pracy.

Całe Pom orze ogarnięte jest po  w innym obo­
w iązkiem  i solidarnym  nakazem : „W  św iat popły- : 
nąa m usi Pomorska Bandera44!

N iem a zapewne pod słońcem narodu któryby ! 
tak obcy był uczuciom szowinizm u, żądzy odw ety, i 
zem sty jak naród polski i niem a narodu któryby ■ 
na iyie krzyw d doznanych m iał tyle c g  m } ’ pra- ■ 
w a, aby te uczucia żyw ić.

Z tych praw nie korzystamy i korzystać nie i 
będziem y. Zapom m ebśm y o naszej G olgocie, a ■ 
pracujemy cścho przy sw oim w arsztacie. Zbiera­
m y nie na pancernik, nie na łódź podw odną, ale na ; 
okręt handlow y. —  Chcem y oracow ać w  spokoju i 
z m yślą o pokoju.

W historycznym dla inicjatywy budowy okrę- ’ 
tu „Pom orze” dniu 26 października 192 8r. W oje­
w ódzki K om itet obchodu 10-lecia N iepodległości 
składający się z D uchow ieństwa, w ładz cyw il- ■ 
nych i w ojskow ych, a także organizacji społecz- ; 
nych, celem upam iętnienia tej rocznicy, postano- j 
w ił ufundow ać okręt handlowy, conajm niej 1000 ’ 
tonn pojem ności pod nazwą „Pom orze , O kręt ten j 
m a być podarow any Państw u. K oszt pobudow ania j 
okrętu  w yniesie około 2 m iljonów  złotych. K om itet ! 
na którego czele stoi D r. W ybicki, starosta krajo- ।  
w y, zaw ezw ał m ieszkańców Pom orza do ofiar na ; 
ten cel. Składki te nie są określone: każdy w edle j 
zasobności.

M iech płyną ofiary od złotówki byle w szyscy, 
byle razem .

I z uczuciem najwyższego zadow olenia podkre­
ślić należy, że pieniądze napływ ają: sam orządy, 
organizacje, duchow ieństwo, jednostki, instytucje, 
w ojsko w szyscy, w szyscy idą ławą niosąc i grosz ! 
w dow i i pieniądz cięższy. Zbiórka rozłożone jest

U roczyste przyjęcie polskich m inistrów w G dańsku
Przybywający do G dańska prem ier Bartel i 

m inister K iihn oraz tow arzyszący im  w yżsi urzędni­
cy doznali w  W olnem  .M ieście uroczystego przyję­
cia. N a. pięknie przybranym dw orcu pow itali ich  
m inister Strassburger, a w  im ieniu G dańska sena  
torowie Jew eiow sky, Strunk, A rczyński w raz z 
sw ejem otoczeniem składającem się z przedstaw i ­
cieli rozm aitych w ładz i urzędów . W  ciągu przed­
południa złożyli prem jer i m inister K iihn w tow a­
rzystwie generalnego K om isarza Rzeczypospolitej

D epesza N anejusza M arinaggi do w ojew ody  
p. Law L.

W  zw iązku z w ysłaną przez p. W ojew odę Po- , 
m orskiego Lam ota depeszą hołdow niczą do N un- j 
cjusza A postolskiego z okazji uroczystej akadem ji ! 
papieskiej, jaka odbyła się w  Toruniu dnia 24  ub. m . , 
p. W ojew oda Lam ot otrzym ał depeszę treści na- ' 
stępującej:

Pan  w ojew oda  pom orski na statek handlow y „Pom orze**
W ojewódzki K om itet O bchodu D zlesięcicle- 1 

cia N iepodległości (W ojew . K om itet Floty N arJ 
otrzym ał od p. W ojewody Pom orskiego następują­
ce pism o, które jako w yraz w ielkiego zaintereso-. 
w ania i przykład godny naśladowania dla pra­
cy K om itetu w  całości przytaczam y.

„Pragnąc podkreślić w agę, jaką przyw iązuję | 
do zam ierzeń K om itetu, który postanow ił uczcić , 
D ziesięciolecie W skrzeszenia N iepodległości Pol- • 
ski zakupem statku handlow ego pod nazwą ,,Po- < 
m orze* ’, oraz pragnąc w m iarę m oich skrom nych ■ 
m ożliwości przyczynić się bezpośrednio do reali-

W oroszylow dom aga się podniesienia budżetu  
w ojskow ego.

M oskw a : 28. 2. Z okazji 11-lecia pow stania j się dom agać podniesienia budżetu w ojskow ego, 
arm ji czerw onej kom isarz ludow y do spraw w oj- s Pakt K elloga, nie stanow i żadnej gw arancji 3stot- 
skowych W oroszyłow  w ygłosił przem ów ienie, któ- ; nej pokoju i nie pow .nien osłabić gotow ości SSR  
re w yw ołało tu ogólną sensację. K om isarz W oro- | do odparcia ataku kontrrew olucji zagranicznej, 
szyłow  zaznaczył m . in. iż dom agał się on i będzie i
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Intryga niem iecka przeciw Francji i Belgji
W  zw iązku z gw ałtowną kam panją prasy nie­

m ieckiej przeciw ko Francji i Belgji z pow odu ogło  
szonej przez „U trecht D ageblad'* tajnej konw encji 
w ojskowej francusko - belgijskiej, dow iadujemy się 
że treść konw encji w ojskow ej, zaw artej w roku  
1920 m iędzy Francją i Belgją przedłożona została  
do w iadom ości sekretariatowi Rady Ligi N arodów  
i została tam że zarejestrow ana. Pism o w tej spra­
w ie rządu francuskiego, w ysłane zostało 10 i 15  

Straszne oskarżenie.
Jeden z najpow ażniejszych lekarzy angiel- a w ojna. O świadczył on m . in., iż nad V .

skich, prezes K rólew skiego Collegium m edyków, 
B. M oynihan, w ygłosił odczyt na tem at: M edycyna  
radcą urzędu m edycznego arm ji angielskiej. .

D vnkrotnie skazany na śm ierć.
M etę Strunkow ą. Po przesłuchaniu św iadków i 3  
godzinnej naradzie sąd w ydal w yrok, skazujący  
sprawcę w m yśl par. 211 dw ukrotnie na śm ierć. 
O skarżony przyjął w yrok spokojnie.

Przed Izbą K arną w W ejherow ie toczyła się roz­
praw a karna przeciwko 22 letniemu Józefow i Las­
kow skiem u z W arszkow a, oskarżonem u o zabój­
stwo w K lein-Zunder, sw oich daw niejszych chle­
bodawców : 67 letniego Strunka i jego m ałżonkę

na 3 lata. W  tym  okresie potrzebna kw ota zebrać 
I się m usi, składajmy w ięc! N apraw dę niem a kw e- 
i sty rów nie w zniosłej, jak kw esta na „Pom orze .

dr. Strassburgera w izyty prezydentow i senatu dr 
Sahm owi, w ysokiem u kom isarzowi Ligi N arodów  
prof, van H am elowi oraz prezesow i Rady Portu  
de Loes. N astępnie przyjm owali polscy m inistrowie 
w m ieszkaniu dr. Strassburgera rew izyty pow yżej 
w ym ienionych dostojników gdańskich oraz konsu­
lów N iem iec, Rosji, A nglji, Francji, Belgji W łoch, 
Szw ecji, Stanów Zjednoczonych itd. Po południu  
było pośw ięcone zw iedzeniu poszczególnych pol­
skich instytucji. ___

„G łęboko w zruszony szlachetnym hołdem dla 
O jca św . w yrażonym przez Pana w im ieniu w ładz  
cyw ilnych, w ojskow ych ,i ludności W ojew ództw a, 
przesyłam dostojne kapłańskie podziękow anie z 
Jego błogosław ieństw em  apostolskiem .

M arn-aggi, nuncjusz.

zacji zamierzonego  dzieła, którego urzeczyw istnie­
nie pow inno stać się am bicją całej ludności Pom o­
rza, przesyłam na ręce p. Prezesa czek na 1000,—  
zł w  nadziei, iż fakt ten stanie się bodźcem  do spo ­
tęgow ania ofiarności publicznej na ten cel.

Przy tej sposobności życzę W ojew ódzkiem u  
K om itetow i Floty N arodow ej jaknajlepszych i naj­
szybszych w yników  zapoczątkow anej zbiórki i za­
pew niam  G o o sw ej gotow ości do w spółpracy i daj 
szego popierania rozpoczętej akcji.*

W ojew oda  
p. o. Lam et.

w rześnia tam że, a w ięc kilka dni po zaw arciu kon ­
w encji.

Zarówno rząd francuski jak belgijski, położyły 
głów ny nacisk, że konw encja ta m a charakter czy­
sto defenzyw ny, podobnie, jak konw encja, zaw arta 
m iędzy rządem polskim i rum uńskim  i z tego po ­
w odu uw ażać ją należy za akt m iędzynarodow y, 
służący bezpieczeństw u pokoju św iatow ego.

angielską N iemcy rzucali pociski, zawierające bak- 
cvie dżum y. D r. M oynihan był podczas w ojny do- 
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O kręt być m usi i będzie. A  w tedy w  radosnem  tf- 
niesieniu bić będą na®  serca w  Rocznicę W yz^yc^- 
lin dnia, na to w ielkie A lleluja ziem i Pom orskiej.
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—  P u łk o w n ik W ie n ia w a D łu g o s z e w s k i m ia n o­
w a n y z o s ta ł k o m e n d a n te m W a rsz a w y .

—  R z ą d p o lsk i w y a s y g n o w a ł 1 n i i l jo n  z ło ty c h 
n a c e le w a lk i z p o w o d z ią .

—  Z d ro w ie m a rs z a łk a F o c h a z n a c z n ie s ię p o­
g o rs z y ło . M a rsz a łe k p rz y ją ł o s ta tn ie S a k ra m e n ta 
ś w .

W  o k o l ic a c h T ira n y o d d z ia ł re k ru tó w a l­
b a ń s k ic h w  l ic z b ie 1 1 z o s ta ł ro z s z a rp a n y p rz e z 

w ilk i .

—  W a lk i w  K a b u lu t rw a ją n a d a l . P o ło ż e n ie 
H a b b ib u l la h a je s t c o ra z g o rs z e . C u d z o z ie m c y , a 
m ię d z y n im i n ie m ie c k i p o s e ł E ig e l o p u ś c i l i K a b u l .

—  W  M iń sk u z o s ta ł a re sz to w a n y p rz e z G P U  
p ra w o s ła w n y b is k u p , P a w e ł p o d z a rz u te m s z p ie g o­

s tw a .

—  N a d A m e ry k ą P ó łn o c n ą p rz e sz e d ł s tra s z n y 
c y k lo n n isz c z ą c w ie lk ą i lo ś ć *  d o m ó w . O k o ło 3 0 o - 
s ó b p o s tra d a ło ż y c ie , a p rz e s z ło 2 0 0 o s ó b z o s ta ło 

ra n n y c h . *

—  W  Z a k o p a n e m w y s tz ła n a ja w  o k ro p n a z b ro 
d n ia : m ą ż w ra z z s w o ją k o c h a n k ą z a m o rd o w a ł ż o­

n ę .

—  W  W iłk o m ie rz u n a L i tw ie , d o s z ło d o ro z­
ru c h ó w w ś ró d b e z ro b o tn y c h . D o s t łu m ie n ia ro z­
ru c h ó w z a w e z w a n o w o jsk o , k tó re w ra z z p o l ic ją  

p rz y w ró c i ły p o rz ą d e k .

—  K e l lo g a w y s u n ię to ja k o k a n d y d a ta d o n a­

g ro d y N o b la .

—  M in is te rs tw o P ra c y i O p ie k i S p o łe c z n e j 
w n io s ło p ro je k t u s ta w y o u b e z p ie c z e n iu n a s ta ro ść 
P ro je k t te n o m a w ia n y b ę d z ie d z is ia j n a p o s ie d z e­

n iu .

—  N a in f lu e n z ę w  A n g l j i  u m a r ło w  o s ta tn im 

c z a s ie 1 0 0 0 o s ó b .

—  W  c h iń s k ie j p ro w in c j i S z a n z i z g in ę ło z g ło ­
d u p ó ł m il jo n a lu d z i . K lę s k a g ło d u ro z s z e rz a s ię 
n a d a l . O  i le n ić z o s ta n ą p o w z ię te ś ro d k i z a ra d c z e , 
w y g in ie z g ło d u je sz c z e 2 m iljc n y  lu d z i .

—  S te ro w ie c G ra f Z e p p e l in w y ru s z y w  d n iu 
2 6 b m . w  p o d ró ż p ro p a g a n d o w ą p rz e z m o rz e Ś ró d 
z ie m n e d o A f ry k i ,  p o n a d F ra n c ją , K o rs y k ą , W ło ­
c h a m i, G re c ją i A z ją M n ie jsz ą .

—  Z a k ła d y F o rd a w  A m e ry c e w y ra b ia ją o - 
b e c n ie 6 .0 0 0 w o z ó w a u to m o b i lo w y c h d z ie n n ie .

—  J , E . K a rd y n a ł P ry m a s D r . A , H lo n d , c h o­
ry  w s k u te k p rz e z ię b ie n ia , p o z o s ta je o b e c n ie w  s z p i 
ta lu S S . E lż b ie ta n e k w  P o z n a n iu .

—  W  d n iu d z is ie jsz y m w y je ż d ż a d o G e n e w y 
m in is te r Z a le s k i w ra z z d e le g a c ją n a m a rc o w ą s e­
s ję L ig i N a ro d ó w . W  p o w ro tn e j d ro d z e m in is te r 
Z a le s k i o d w ie d z i f ra n c u s k ie ta rg i w io s e n n e w  L y o ­

n ie .

—  P o n o w n a ro z p ra w a p rz e c iw k o a rc y b is k u p o­
w i  m a r ja  w itó w  K o w a ls k ie m u ro z p o c z ę ła s ię w  w a r 
s z a w sk im S ą d z ie A p e la c y jn y m . P ro c e s te n je s t 
n a jw ię k s z ą s e n s a c ją W a rs z a w y .

—  M in is te r ru m u ń s k i M iro n e sc u w y je c h a ł d o 
R u m u n j i ż e g n a n y p rz e z re p re z e n ta n tó w R z ą d u p o i 

s k ie g o .

—  Z A te n d o n o s z ą , ż e w s k u te k o lb rz y m ic h 
d e s z c z ó w rz e k i w y s tą p i ły z b rz e g ó w , z a le w a ją c 
o k o l ic z n e o b s z a ry p ó l . P o ło ż e n ie s ta je s ię c o ra z 
k ry ty c z n ie js z e z p o w o d u n ie u s ta n n y c h d e s z c z ó w

SZKODLIWA PROPAGANDA NIEMIECKA.

P o w sz e c h n a W y s ta w a K ra jo w a , s ta n o w ić m a­
ją c a p rz e g lą d w y łą c z n ie p o ls k ie j tw ó rc z o ś c i, n ie 
d o p u s z c z a w  c h a ra k te rz e w y s ta w c ó w ż a d n y c h 
f i rm  z a g ra n ic z n y c h . W y s ta w c o m P W K w o ln o w  
c e la c h p ro p a g a n d o w y c h u ż y w a ć w e w s z e lk ic h k o ­
re s p o n d e n c ja c h ta k w  k ra ju ja k i z a g ra n ic ą s te m­
p la : „ W y s ta w ia m y n a P o w sz e c h n e j W y s ta w ie K ra ­
jo w e j m a j —  w rz e s ie ń 1 9 2 9 r .

T y m c z a s e m je d n a z f i rm  n ie m ie c k ic h w  L ip ­
s k u , o fe ru ją c a s w e w y ro b y m ię d z y in n e m i f i rm o m  
p o lsk im , o k a z y w a ła s ię n a s w y c h k o re sp o n d e n­
c ja c h s te m p le m : „ W y s ta w ia m y n a P W K ." , c z e m 
s p o w o d o w a ła s z e re g z a p y ta ń i in te rp e la c y j, s k ie­
ro w a n y c h d o D y re k c j i P W K . N ie p ra w n y te n k ro k  
w y w o ła ć m ó g ł w  s w y c h s k u tk a c h m n ie m a n ie , ż e 
P o w sz e c h n a W y s ta w a K ra jo w a n ie p o z b a w io n a 
b ę d z ie c e c h m ię d z y n a ro d o w y c h . N a in te rw e n c ję 
D y re k c j i P W K  w s p o m n ia n a f i rm a n ie m ie c k a z a­
p rz e s ta ła u ż y w a ć s te m p la , t łu m a c z ą c s ię rz e k o m ą 
n ie z n a jo m o ś c ią w ła śc iw e g o z n a c z e n ia t re śc i s te m­

p la .
D y re k c ja P o w s z e c h n e j W y s ta w y K ra jo w e j p o - 

d a je d o p u b l ic z n e j w ia d o m o ś c i , ż e d o u ż y c ia s te m­
p la p ro p a g a n d o w e g o „ W y s ta w ia m y n a P o w s z e c h­
n e j W y s ta w ie K ra jo w e j , m a j —  w rz e s ie ń 1 9 2 9 " 
u p ra w n io n e s ą w y łą c z n ie f i rm y  k ra jo w e , w y s ta w ia 
ją c e n a P W K , i  ż e k a ż d e n a d u ż y c ie te g o h a s ła p ię­
tn o w a ć b ę d z ie p u b lic z n ie , z a c h o w u ją c s o b ie z a s to­
s o w a n ie d a ls z y c h je sz c z e k o n s e k w e n c y j.
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KOMUNIKAT.

D o w s z y s tk ic h b y ły c h W ię ź n ió w Id e o w y c h z  
la t 1 9 1 4 —  2 1 , o b o z u W o jw . P o z n a ń sk ie g o i P o m o­

rz a .
Z w ią z e k b . W ię ź n ió w Id e o w y c h z la t 1 9 1 4 —  

2 1 , o b ó z n a P o z n a ń sk ie i  P o m o rz e , z p re z e se m G e n . 
d y w . K a z im ie rz e m S o s n k o w s k im n a c z e le , je s t 

je d y n ą o rg a n iz a c ją p ra w n ie u p o w a ż n io n ą d o re je­
s tro w a n ia , k a n d y d a tó w n a c z ło n k ó w te g o Z w ią z k u 
n a te re n ie W o je w ó d z tw a P o z n a ń s k ie g o i P o m o r­

s k ie g o .
W s z y s c y b . W ię ź n io w ie s k a z a ń c y z la t 1 9 1 4 

—  2 1 , ju ż z o rg a n iz o w a n i i d o tą d d o Z w ią z k u je s z­
c z e n ie w p isa n i , m o g ą b y ć t ra k to w a n i n a ró w n i z  
te m i k tó rz y z p o w o d u in w a lid z tw a k o rz y s ta ją z  

p ra w p ie rw s z e ń s tw a .
(W n . V . S p ra w o z d . I I .  Z ja z d u b . W ię ź n ió w Id e 

o w y c h z la t 1 9 1 4 —  2 1 , W a rs z a w a z d n ia 1 0 . 1 1 . 

1 9 2 8 r .)

W s z y s tk ic h b . W ię ź n ió w Id e o w y c h z la t 1 9 1 4 
-2 i o s trz e g a s ię p rz e d ja k ie m ik o lw ^ e k in n e m i p o d 

p o w y ż s z y Z w ią z e k p o d s z y w a ją c e m i s ię to w a rz y­

s tw a m i.

W s z e lk ie z g ło sz e n ia u p ra sz a s ię s k ie ro w a ć p o d 
a d re s e m : Z w ią z e k b y ły c h W ię ź n ió w Id e o w y c h z  
la t 1 9 1 4 —  2 1 , s e k re ta r ja t , P o z n a ń , p rz y u l A le je  
M a rc in k o w s k ie g o 1 9 . I I I  p . (d a w n ie j u l B y d g o­

s k a n r . 5 .)
Z g ło s z e n ia o s o b is te w  c z a s ie o d g o d z in y 1 7 —  

1 9 .
K a n d y d a tó w n a c z ło n k ó w p rz y jm u je s ię n a z a­

s a d z ie p rz e d ło ż e n ia Z a rz ą d o w i d o w o d ó w o ry g in a l­
n y c h , w z g lę d n ie o d p is ó w u w ie rz y te ln io n y c h w  d w ó 

k ro tn y m w y k o n a n iu .
— o —

DLA ROLNIKÓW.
DBAĆ O ULE.

K o m u n ik u ją n a m z ró ż n y c h s tro n , ż e te g o ro c z­
n e m io z y p o c z y n iły o g ro m n e s z k o d y w  p a s ie k a c h . 
C a ły s z e re g p a s ie k w y m a rz ł d o s z c z ę tn ie . Wyginęły 
s z c z e g ó ln ie te ro je , k tó re n ie z o s ta ły o d p o w ie d n ie 
z a b e z p ie c z o n e . T e ro je , k tó re o c a la ły , s ą b a rd z o o - 
s ła b io n e . P o m o c je s t tu n ie z b ę d n a . N a le ż y p rz e - 
d e w s z y s tk ie m o c z y ś c ić w y lo ty , w y rz u c ić n a g ro m a­
d z o n e ś m ie c ie i w  d n i m ro ź n e w y lo ty  z a b e z p ie c z y ć 
D b a ć ró w n ie ż t r z e b a , b y  d o u l i  n ie d o s ta ły s ię my­
s z y . P a m ię ta ć n a le ż y ta k ż e o k a rm ie n iu p o s z c z e­
g ó ln y c h p łc i. W  te n s p o s ó b d a s ię n ie w ą tp l iw ie u - 
ra io w a ć te ro je , k tó re n ie p a d ły o f ia rą m ro z ó w .

Z SALI SĄDOWEJ.
W  ś ro d ę d n ia 2 7 lu te g o b r . p rz e p ro w a d z o n o 6 s p ra w 

k a rn y c h , p o z a te m 3 s p ra w y u le g ły o d ro c z e n iu .

J a k o p ie rw s i z a ję l i ła w ę o s k a rż o n y c h m ie sz k a ń c y W ą­

b rz e ź n a J ó z e f W ro c z y ń s k i la t 2 4 , F ra n c is z e k L e w a n d o w sk i 

la t 2 6 , B o le s ła w M a c k ie w ic z la t 2 6 , J a n C z e rw iń s k i la t 2 6 i  

M a k s y m il ia n M a ć k e w ic z la t 2 8 . A k t o s k a rż e n ia z a rz u c a ł 

M ro c z y ń s k ie m u , ż e d n ia 2 6 l ip c a 1 9 2 8 r . w  s ta n ie nietrze­
ź w y m  w y w o ła ł n a b o is k u s p o r to w e m p rz y u l . M a te jk i a w a n­

tu rę i ż e n a s tę p n ie s ta w ia ł c z y n n y o p ó r u rz ę d n ik o m p o l ic j i ,  

a p o z o s ta ły m z a rz u c a ł a k t o s k a rż e n ia , ż e Mroczynskiego na­
m a w ia l i d o o p o ru i ż e c z y n n ie w z g l . u s tn ie p rz e s z k a d z a ! 

u rz ę d n ik o m w w y k o n y w a n o c z y n n o ś c i p o rz ą d k o w y c h . P e 

p rz e s łu c h a n iu ś w ia d k ó w s k a z a n i z o s ta l i : J . M ro c z y ń s k i aa 

k a rę g rz y w n y 3 0 ,—  z ł , C z e rw iń s k i i  B . M a ć k o w ia k n a k a rę 

g rz y w n y p o 1 0 ,—  z ł z a ś M . M a ć k o w ia k n a 1 5 ,—  zł. Lewan­
d o w sk ie g o u w o ln io n o o d w in y  i  k a ry .

W ła ś c ic ie l k u ź n i A n d rz e j C z o p z R a d z y n a —  w s i m ia ł n a­

m a w ia ć s w e g o c z e la d n ik a 2 2 le tn ie g o Antoniego Woźniaka 

a b y te n ż e s k o s i ł t ra w ę z łą k i m a ję tn o śc i G z ik i i furmanką 

d o d o m u i to d o te g o p o rą n o c n ą przywieźć. Mimo oświad­
c z e n ia p o sz k o d o w a n e g o , ż e o s k a rż o n y Czop szkodę powe­
to w a ł, s ą d o b u o s k a rż o n y c h u z n a ł w n n y m i przekroczenia ■- 
s ta w y p o ln o le śn e j i  s k a z a ł C z o p a n a k a rę g rz y w n y 2 5 ,—  z ł a 

W o ź n ia k a n a 1 0 ,—  z ł i p o n o s z e n ie k o s z tó w z tem, ie w ra­
z ie n ie ś c ią g a ln o ś c i g rz y w n y z Woźniaka, odpowiedzialnym 

b ę d z ie z a z a p ła tę A n d rz e j C z o p .

W  l ip c u u b ie g łe g o ro k u d w u d z ie s to d w u le tn ia H ild e g a rd a 

T e m p l in z K s ią ż e k s c h w y c iła d w a m ło d e g o łą b k i , k tó re p rz y 

le c ia ły n a je j p o d w ó rz e c e le m ż e ro w is k a . O s k a rż o n a g o łą b­

k i te s p rz e d a ła n a s tę p n ie n a la rg u , g d z ie ja k o własne po­
z n a ć je m ia ł ro ln ik i s ą s ia d S ta n is ła w Z a k rz e w s k i z K s ią­

ż e k . O s k a rż o n a , p rz y z n a ła s ię d o c z y n u , le c z w  c z y n ie ty m  

n ie p rz e w id y w a ła k a ry g o d n o śc i i s ą d te ż w  m y ś l w n io s k e 

p ro k u ra to ra u w o ln i ł o s k a rż o n ą o d w in y  i k a ry a k o s z ta p o 

s tę p o w a n ia p o n ie s ie s k a rb p a ń s tw a .

N a p ię ć d n i w ię z ie n ia s k a z a n ą z o s ta ła ż o n a ro b o tn ik a 

M a r ja n n a R u tk o w s k a z M g o w a z a to , ż e dnia 6. L na 

s z k o d ę m a ję tn o śc i M g o w o w y b ra ła z s to ją c e g o n a p o lo w o r­

k a o k o ło 3 0 fu n tó w s a le try c h i l i jsk ie j , w a r to ś c i 13,— at. 
O d c ie rp ie n ie k a ry z o s ta ło w a ru n k o w o z a w ie sz o n e n a p rz e 

c ią g d w u la t .
Ż o n a h a n d la rz a , M a r ja n n a P ią te k z W ą b rz e ź n a w dn’« 

5 . 8 . 2 8 p rz y trz y m a n ą z o s ta ła w  Ł o b d o w ie p rz e z ś w ia d k a 

J a n a K ry s z e w s k ie g o w  c h w i l i , g d y n io s ła w  fa r tu c h u w ię k sz ą 

i lo ś ć z p n ia n a s m u k a n e g o o w s a . O s k a rż o n a d o w in y  s ię n ie 

p rz y z n a ła , tw ie rd z ą c , ż e o d ro b in ę o w s a z t ia la z ła n a ‘• sz o s ie . 

S ą d n a m o c y p rz e p is ó w u s ta w y p o ln o - le ś n e j s k a z a ł ją  

k a rę g rz y w n y z ł . 1 5 ,—  i n a k o s z ta ro z p ra w y .

Z a to , ż e K o z ło w sk i M a k sy m il ia n z W ą b rz e ź n a p o s z k o­

d o w a ł re s ta u ra to ra W ła d y s ła w a S tę p n ie w s k ie g o n a 1 5 ,—  z ł . 

o d b ie ra ją c 2 b u te lk i k o n ja k u p o d z m y ś lo n y m p o z o re m , sk*~ 

z o s ta ł n a k a rę g rz y w n y w  w y s o k o ś c i 5 0 —  z ł i n a k o ­

s z ta p o s tę p o w a n ia .

P A U L IN A  Z  L . W IL K O N S K A .

i  m iło ś ć
O B R A Z E K  H IS T O R Y C Z N Y  Z  R O K U 1 7 8 9 .

—o— (Ci^s d ’szy).

f y in c z a s e m w y m k n ę ła s ię Ł u k a s z o w a n ie z n a c z n ie , 
w b ie g ła d o d o m o s tw a s w o je g o , w rz u c iła n a s ie b ie c o 
d u c h a ś w ią te c z n e s u k n ie i p o b ie g ła d o m ia s ta . Z a­
p y ta ła , g d z ie m ie sz k a w ie lk i h e tm a n l i te w s k i, O g iń­
s k i . Ś m ia ło d o p a ła c u w e sz ła ... a w  c h w i l i p o te m 
h e tm a n ju ż w ie d z ia ł , d o k ą d z b ie g ły u d a ł s ię a re - 

s z ta n t .
Ł u k a s z o w a o trz y m a ła z a d o n ie s ie n ie c z te rd z ie ś c i 

d u k a tó w i s z c z ę ś liw a d o d o m u w ró c iła .
N a k a z a n o n a ty c h m ia s t p o g o ń z a P o n iń s k im , i k a­

p i ta n R u d n ic k i w y p ro s ił s o b ie w y k o n a n ie te jż e . H e t­
m a n z g o d z ił s ię n a to o d ra z a , b o R u d n ic k i p o s ia d a ł 
o g ó ln y s z a c u n e k i z a u fa n ie n a jw y ż s z e . D a n o m u z a­
tem ro z k a z d o w s z y s tk ic h k o m e n d w o jsk o w y c h , d o 
w s z y s tk ic h z v G . rz c h n o ś c i c y w iln y c h , ja k o te ż d o o b y­
w a te l i z ie m s k ic h , b y m u w s z ę d z ie ż ą d a n e j u d z ie l i l i p o­
m o c y . ^ z ią ł p o c z tę , k i lk u z a u fa n y c h lu d z i i s z y b k o 
ku T o ru n io w i p o p ę d z i ł .

V L
P o m s z y ś . u k s ię ż y R e fo rm a tó w p rz y u l . S e n a­

to rs k ie j w y s z ła n a z a ju trz z k o ś c io ła p a n i p o d k o m o - 
rz y n a z c ó rk ą . B le d z iu c h n a Z o i ia , b ó le m z ła m a n a , 
w s p ie ra ła s ię n a rę k u m a tk i, k tó ra c a łe m s e rc e m k o - 
c h a ją c e m s ro g ą b o le ś ć b ie d n e g o d z ie l i ła d z ie w c z ę c ia .

P o ra n e k b y ł p rz e ś lic z n y i m a tk a ją n a m ó w iła , a - 
s e b y p rz e d o g ró d S a s k i p rz e s z ły d ia o d e tc h n ie n ia 

iw ie ż e m p o w ie trz e m .

N a n ie s z c z ę śc ie , w c h o d z ą c d o o g ro d u , s p o tk a ły 
s z a m o e la n ic a , a s ta ry i i r c y x  z a ra z p rz y c z e p ił s ię d o 
n ic h .

—  M  a i  s c o m  m  e n  t? —  z a w o ła ł —  p rz e ś lic z­
n a rć ż a n a s z a d z iś ja k o ś p o b la d ła t ro c h ę ? —  p o k ło­
n i ł s ię Z o f i i .

—  M a b ó l u lo w y  i  w y p ro w a d z i ła m ją u m y ś ln ie n a 
p o w ie trz e —  o b rz ę k ła p o d k o m o rz y n a .

—  1 z tą b la d o ś c ią w y g lą d a d e l ic ie u s e , d e -

1 i  c i  e u  s e ! C z a ru ją c o ! a u s u p re m e !
P a n ie w  m ilc z e n iu s z ły d a le j, b y p o z b y ć s ię n a­

t rę ta , a s tro jn iś s z a s ta ł s ię p rz y n ic h , .z a tru w a ją c 
ś w ie ż ą w o ń p o ra n k a ja k ie m s m o c n e m , n ie z n o śn e m p a - 
c h n id łc m . T rz e p a ł p rz e z c h w ilę je s z c z e m o n s tru a ln e 
k o m p le m e n ta , a p o te m z a c z ą ł:

—  E h h ie n , k a p i ta n R u d n ic k i p o g o n i ł z a m a r­

s z a łk ie m ...
—  B y ł w c z o ra j u n a s n a m o m e n c ik p rz e d w y ja ­

z d e m —  o d rz e k ła m a tk a Z o f i i .
—  P o c o te ż o f ia ro w a ł s ię n a ta k ie z b irs tw o ! —  

ru s z y ł f i r c y k  ra m io n a m i.
—  P o c o ? —  p o d k o m o rz y n a z m ie rz y ła g o w z ro­

k ie m .
—  E  x  c u  s e z , m a d a m  e , a le m y s ą d z im y .. .

K a p i ta n R u d n ic k i s p e łn ia p o w in n o ść d la R z e­
c z y p o s p o l ite j, w o b e c k tó re j P o a n isk i n a js tra sz n ie js z ą 

p o p e łn i ł z d ra d ę .
—  E x c u s e z , m a d a tn  e , to n ie c h ż e ż b y g o k to  

in n y c h w y ta ł .
—  K a p i ta n R u d n ic k i m o ż e te g o z rę c z n ie j d o k o n a .
—  A t! N ie c h a jb y s o b ie z re s z tą i k s ią ż ę A d a m  

s z c z ę ś liw ie d ra p n ą ł .
—  A ż e b y p o te m n o w e p ła ta ł z ło śc i ! —  z a p e rz y ła 

s ię p o d k o tn o rz -y n a .
—  A ! !  —  h rc y k m a c h n ą ł rę k ą , s tro jn ą w  m a n k ie t 

b a ty s to w y . —  K a p . N a p ió rk o w s k i b o m u s ia ł p ó jść n a 

s łu ż b ę : c ’ e t a i t a e r  i  g  u  e u  r . . . a le g o ta k ż e I 

n ie z o b o w ią z y w a ło , k o n ie c z n ie , b y ta k p i ln ie  
s trz e g ł a re s z ta n ta .. .

—  Z o b o w ią z y w a ła g o m iło ś ć o jc z y z u y i h o n o r t •—  
z a w o ła ła Z o i ia , a n a je j l ic a p a lą c y w y s tą p i ł ru n a Ń k 
n ie ć .

—  N o , i s p o tk a ł g o ta k i d e s a s tre
—  Z d ra d z o n o g o ! —  w y m ó w iła p o d K o m o rz y n a z 

p rz y c is k ie m . —  A  w ia d o m o p rz e c ie , iż był nakaz 
m is y i w o js k o w e j, a ż e b y ś p ią c e m u P o n in s k ie m u 
s te ra z a g lą d a n ie m d o łó ż z a n ie p rz e s z k a d z a ć , o c& 
s k a rż y ł s ię p o p rz e d n io , le g o z a ś w ie c z o ra udawał 
je s z c z e i b ó l z ę n a .. .

—  K a ż d y ra tu ję s ię , ja k m o ż e , w ie lc e m o ś c iw a pa­
n i p o d k o m o rz y n o d o u ro u z ie jk o . A le b ie d n y Napiór­
k o w s k i , ś l ic z n y c h ło p a k . M a i  s q  u  e f  a i r e ? Pięk­
n o ś c i n a s z e ż a ło b ę p rz y w d z ie ją .

—  Z e g n a m p a n a s z a m c e ia n ic a ł —  s k in ę ła m u gło­
w ą p o u k o m o rz y n a , s z y b c ie j u p ro w a d z a ją c c ó rk ę .

S z a m o e ia n ic p o k ło n i ł s ię . P o s ta ł p rz e z c h w ilę w 
m ie js c u , n ie w ie d z ą c , c o b y s ą d z ić m ia ł o te ra , ż e go 
p o z o y to s ię ta k n a g le . P o p a trz y ł z a o d c h o ń z ą e e n ii* 
p o te m p o z ła c a n ą m a c h n ą ł la s e c z k ą , z a w ró c ił i k u kró­
le w s k ie j u t ic y p o o ie g t

—  O c h , m a iu c h n o ! —  ję k ła Z o s ia ! g d y o d d a la ły s s ę 

o d n ie g o .
—  s p o k o ju , d z ie c k o i u fn o ś ć w  B o g u ! —  o d rz e i- 

ła m a tk a . —  W ie s z , c o m i je n e ra ł p o w ie d z ia ł : ż e nie­
s k a ż o n y h o n o r m ło d e g o o u c e ra , p ra w e je g o uczucia 
i w a le c z n o ś ć , n a w s z e lk ie u w z g lę d n ie n ie z a s łu g u ją .

—  L e c z s ą d w o je n n y .. . m a s w o ję u c h w a łę .. . p rz e­
p is y , o d k tó ry c h o b s tą p ić n ie m o ż e —  p o s z e p n ę to 
a z K W c z ę i w ię c e j je s z c z e p o b ia d ło . B ie d a c z k a n a w e t 

ju ż i p ła k a ć n ie m o g ła .
—  M ie j w ia rę w  s p ra w ie d l iw o ś ć i m iło s ie rd z ie B o  

ż e ! -  p o .u sz .a ła m a tk a —  i o d d a j s ie b ie z ż a le m swo 
m i i s m u tk ie m w  o p ie k ę p rz e n a jś w ię ts z e j P a n n ie .

d a lsz y u a s tą p u . .*



h A CZASIE.
Częs to się ze sobą widywały. Dzisiaj, właśnie sobota, 

t» doskonały dzień — po pracy najlepiej odczuwa się 
i.ilość i swobodę.

M yśląc to, Rena przeszła się nerwowo po pokoju i przy 
stanęła przed lustrem, uśmiechnęła się, z lekka poprawiła 
wk)sv i paru pociągnięciami spuszkowała twarz, ubrała się 
> wyszła.

Pierwsze kroki na mrozie, jakże nieprzyjemne! Dresz- 
<:xe zimne wstrząsają, brr... trzeba się żywo ruszać, a nosek 
wtulić u kołnierz. W tem słyszy swe im ię:

— Reno, gdzież to pędzisz? W yglądasz jak sopel lodu!

— Serwus Stacho! Jest mi okrutnie zimno, lepiej nie 
my, wpadnijmy na chwilę do ciebie.
_  W iesz co Reno? Jutro wykład w gimnazjum o zim ie, 

•wcie pójdziemy i może nas tam rozgrzeją nadzieją.
— Ależ doskonale, już mi się uśmiecha pewna sytu- 

arju. W idzę, jak w natłoczonej sali pada niedyskretne, pen- 
^©narskie pytanie, kiedy będzie cieplej i wtedy prelegent z 

•^tftim ilszym uśmiechem zanuci:
Gdy przyjdzie maj 
promienne blaski spłyną 
rozkwitnie wymarzony raj •
i złe wspomnienia zginą...

— Doskonała improwizacja! Ale żart ua stronę! Ja teź 
-»ayślałam o tych wykładach i nabrałam ochoty. Tak się czło­
wiek nasyci codziennemi sprawami, że z miłą chęcią zwróci 
Tłię myśl na inne tematy. Nowoczesna panienka czy kobieta 
interesuje się też sprawami naukowemi; jeżeli można nau- 
eiryć się cherlestona, to trzeba też rzucić okiem na życic z 
hwej strony. Są ludzie których nic absolutnie nie przekona 
którzy wszelką nowość bojkotują, — ale cóż nas oni obcho­
dzą. M y jesteśmy młode, chcemy się bawić, ale też potrafi 
iw ł brać życie poważnie i chcemy iść z prądem czasu!

— Hola! jesteśmy na miejscu. IrysDCBA

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dna 1. marca 1929 r.

Zerządom pod uwagę. Wszystkim zarządom towarzystw 
i oi ganiza-^yj oraz kinom w powiecie i w Wąbrzeźnie 
pedajemy do wiadomości, że recenzje, i wiadomości o za­
bawach itp. w wiadomościach potocznych umieszczamy tyi 
k© tym towarzystwom i organizacjom, które nadeślą zapro- 
•Kcnie oraz bezpłatny bilet wstępu. Podajemy to na pod- 
«isw'e uchwcły Syndykatu Dziennikarzy które? to uchwa­
ły ściśle przestrzegać musimy. Tym zarządom, które nie na­

deślą bezpłatnego biletu oraz zaproszenia, odmawiamy 
^óry wszelkiej pomocy w formie bezpłatnej reklamy w ga- 
4»cie.

— Posiedzenie bejmiku Powiatowego odbyło się wczo­
raj przed południem w sali Sejmikowej pod przewodnictwem 
pana referendarza Kirsteina. Z 21 punktów najważniejsze 
było uchwalenie budżetu powiatowego na rok 1929/30. Bez 
jakiegokolw iek sprzeciwu lub zmian Sejmik Powiatowy bud­
żet zatwierdził przedstawiający się w rozchodach i docho­
dach zwyczajnych i nadzwyczajnych w kwocie 805,417 zł. 
Szczegółowe sprawozdanie z posiedzenia Sejmiku podamy 
■Jt powodu braku miejsca w jednym z następnych numerów.

— Powszechne Wykłady Uniwersyteckie w Wąbrzeźnie. 
Jeszcze raz przypominamy że w niedzielę w Auli  gimnazjum 
odbędzie się wykład p. prof. W esołowskiego p. t. „Jak sobie 
t/ytłumaczyć obecną surową zimę". Początek 4,30 po poł. 
W stęp 30 i 20 groszy, zaprasza się Publiczność do gromadne- 
*>' przybycia.

— Przedstawienie młodzieży męskiej. W środę 6 marca 
sali p. Kaczyńskiego, zespół amatorski Stowarzyszenia Ka 

ielickiej M łodzieży M ęskiej odegra sztukę dramatyczną pod 
tytułem „KORSARZ BAŁTYKU". Zarząd Stowarzyszenia 10 
yroc przeznaczył z czystego dochodu na potrzeby kościoła. 
W raekónani jesteśmy, że tutejsze Obywatelstwo peprze szła­

j chetne wysiłki i pospieszy aa przedstawienie Szczegóły *  
: afiszach.

— Członkom Stowarzyszenia Katolickiej M łodzieży M ę- 
; skiej zaleca się grcmjalne uczęszczanie na Powszechne wy- 
i kłady uniwersyteckie, mające się odbywać w każdą niedzielę 
! marca br. Pierwszy wykład na temat; Jak sobie w ytłómaczyć 
i obecną surową zimę?

ca br. o godzinie 4,30 
• ulicy W olności.

— Sprostowanie, 
zydenta Rzeczypospolitej 
porządzeniem z dnia 27. 
następującego sprostowania, dotyczącego artykułu 
rżenie komitetu porozumiewawczego w sprawie 
Konstytucji" umieszczonego w  
28. 2. 1929 r. nr. 26.

1. Nieprawdą jest jakoby Pan M alinowski przybył na 
zebranie Komitetu Porozumiewawczego w sprawie naprawy 
Konstytucji, jako przedstawiciel Sokoła, gdyż Towarzystwo 
Sokół na zebranie to, proszone nie było. Natomiast przybył 
Pan M alinowski na zebranie powyższe przez pomyłkę za 
miast na zebranie Zarządu Sokoła, które odbywało się w 
tym czasie obok w innym pokoju, a nie jak zwykle na salce, 
dokąd Pan M alinowski podążył:

2. Niebędąc delegowanym z ramienia Sokoła, nie mógł 
też należeć do grona podejmujących uchwałę polityczną.

3. Sokół jako organizacja apolityczna nie może należeć 
do Komitetu Porozumiewawczego w sprawach politycznych 
i żadnych manifestacji ani rezolucji w takich sprawach u 

I im ieniu Sokoła wysyłać nie wolno.
j Za Zarząd Sokoła: w W ąbrzeźnie

Czarnota-Bojardci, prezes.

— Królewska Nowawieś. (Egzamin mistrzowski.) Pan 
; Franciszek Jankowski z Królewskiej Nowejwsi złożył przed 
■ Komisją egzaminacyjną w Toruniu egzamin na mistrza ko- 
i walskiego.

— Grudziądz. (Propagator „Armji Zbawie­
nia) W  Grudziądzu żyje staruszek Lucjan Czarnom- 
ski, którego pomysły są coraz nową sensacją dla 
mieszkańców tego miasta.

Czarnomski jest zapalonym jaroszem i jako ta­
ki zaprosił jednego razu zwięrzęta, a specjalnie nie 
rogaciznę, aby wzięły udział w wiecu protestacyj­
nym przeciw rzeżnikom! Dalej organizuje Czar­
nomski „Armję Zbawienia Bożego na ziemi!" któ­
rej jest sam jenerałem a wszystkich znajomych mia 
nuje oficerami tejże armii. Armja ta ma przepro­
wadzić zupełne wyrugowanie pieniędzy i zapowia­
da nową erę dobrobytu i szczęśliwości. Staruszek 
ten. zdaje się, zamożny, gdyż drukuje setki tysię- 

! cv legitymacyj dla członków swojej Armji Zbawie- 
i nia.

—  Puck, (Oczyszczanie zatoki z lodu.) Stan lo- 
I dów na wodach polskich uległ znacznej poprawie, 
j W iatr pędzi ławice lodowe z zatoki puckiej do 
’ gdańskiej na pełne morze. O ile wiatr ten się utrzy 
| ma obie zatoki zostaną niebawem zupełnie oczysz- 
' czone z lodów.

—  Gdynia. (M iłośnicy kąpieli —  zimą). Zapa­
leni zwolennicy kąpieli morskich w liczbie paru 
osób z miasta podczas największych mrozów upra­
wiają kąpiel w przeręblach. Najwytrwalszą miło­
śniczką tego sportu jest dentystka p. Daszyńska.

—  Bydgoszcz. (Zwęglone zwłoki wartownika.) 
! Na terenie składnicy uzbrojenia w  Kossowej Górze 
i pod Bydgoszczą wybuchł pożar w jednej z szop. Po 
! ugaszeniu ognia znaleziono w zgliszczach zwęglo- 
i ne zwłoki wertownika bez głowy i 
I podejrzenie, żc wartownik Szczurek 

podpalaczy.

odbędzie się w niedzielę, dnia 3 
południu v> auli gimnazjalnejpo

mar-

mocy art. 32 rozporządzenia Prt- 
z dnia 10. 5. 1927 r. łącznie z roz- 
12. 1927 r. proszę o umieszczenie 

„Utwo-  
_ _ naprawy

„G łosie W ąbrzeskim" z dnia

KUPUJ SW OJE U SW OICH W  
M IEŚCIE.

rąk. Istnieje 
padł ofiarą

SW OJEM

JESZCZE
przyjmują listovi przedpłatę na „GŁOS W Ą ­
BRZESKI*, na miesiąc marzec! Kto nie jest abo 
nentem ,,G Ł O S U “ a zapisze go na marzec, 
otrzyma kalendarz książkowy bezpłatnie!

CO GRAJĄ W KINACH?

KINO — SŁOŃCE.
Dziś poraź ostatni: ESKAPADA M ŁODEJ 

M ĘŻATKI.
Jutro, sobota i niedziela polski film  Z 

BOLSZEW ICKIEGO.
Niedziela po południuo o godz. 1-szej 

ostatni KRÓL KRÓLÓW .

KINO HOTEL DW ÓR W ĄBRZESKI.
Sobota o godzinie 8-mej wieczorem,

RAJU

po raz

w nie-
l dzielę o 4-tej i 8-mej, w poniedziałek o godz. 8-ej 
. potężny film  p. tyt. „CHATA  W UJA TOM A.

RUCH TOW ARZYSTW
— Zwiąrek Pracowników Kupieckich w Poznaniu od 

’ dział w W ąbrzeźnie urządza w sobotę dnia 2 bm. o godz. 
8-ej wieczorem swoje roczne walne zebranie w lokalu p. 
M arkuszcwskiego, Rynek, Przybycie wszystkich członków 
jest konieczne. Sympatycy pracowników kupieckich oraz go­
ście będą mile widziani.

WĄBRZEŹNO. — Walne zebiaiwc Męskiego Chóru 
’ Kościelnego odbędzie się w środę 6 marca 1929 r. o godz. 
[ 8 wieczorem w salce wikarjówki. Na porządku dziennym 
j wybór nowego Zarządu, i uchwała o uczczeniu dnia av? 
i Patrona. O liczny udział prosi Zarząd.

W nioski mające być omówione na W aliłem żebranin 
I 1U dni przedtem na piśmie przesłać należy do Patrona Ks. 
• Proboszcza.

Rozkaz! Baczność Sokoli! Drużyna ćwicząca. W sobotę 
dnia 2 marca zbiórka wszystkich ćwiczących w „lokalu So 
kolim" przy ul. Przemysłowej o godz. 7,30 wieczorem. Spra­
wy są bardzo ważne, utworzenie grona technicznego, które 
opracuje program na rok bieżący. Sekcji specjalnej i  
innych spraw.

Obecność wszystkich ćwiczących obowiązkowa a prze 
ważnie starszych druhów, goście i sympatycy mile widziani.

Czołem! Naczelnik.
Towarzystwo Katolickiej Czeladzi Rzemieślniczej zw« 

| łuje zebranie w niedzielę dnia 3 marca 1929 r. po nieszpo- 
i rach w wikaryjce. Z powodu ważnych spraw przybycie 
1 wszystkich członków konieczne. Zarząd.

— Towarzystwo Ludowe! M iesięczne zebranie Towa- 

i rzystwa Ludowego odbędzie się w niedzielę dnia 3 marca w  

I wikaryjce zaraz po nieszporach. O liczny udział członków 

’ i sympatyków prosi Zarząd.

— Baczność. W niedzielę dnia 3 marca br. o godz, 2ej 
1 po poł. odbędzie się zbiórka I-go zastępu harcerskiego (po- 
’ zaszkolnego) w izbie III drużyny. O punktualne przybycie 

wszystkich drh. prosi Jan Nowakowski, zastępowy,

B ukiem i nakładem „G łosu W ąbrzeskiego* (B. Szczuka) 
W ąbrzeźno. — Redaktor odpowiedzialny Bolesław Szczuką 
W ąbrzeźno. — Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada

wiele

Bądź 

stałym czytelnikiem

Glosa Wąbrzeskiego

Patti M dgmacie ku przestrodze.
Z głębokiem oburzeniem czytam „Gawędę M ałgorza­

ty W tej „gawędzie" wypowiada „M ałgorzata' poglądy 
4 zapatrywania, wręcz przeciwne zasadom katolickim, po­
glądy, które godne są chyba kół t. zw. „wolnomyślicielskich- 
wasońskich ".

Św. Paweł mówi; kobieta niech milczy w kościele, co 
Atiiiczy, że w kwestjach religijnych i kościelnych nie kobiety 
są nauczycielami i tłómaczami, lecz ci, których Chrystus 
Pan postanowił. Jeżeli p. M ałgorzata chce się pouczyć o 
małżeństwie i obowiązkach małżeńskich, niech weźmie do 
ręki Pismo św. Nowego Zakonu, odszuka list św. Pawła do 
Koryntjan i przeczyta sobie Rozd. 7 i 11 list do Effezów 
Rozd. 5, —  a niech nie zapuszcza się na przewrotne tłoma- 
eaenia zasad katolickich.

Forma Sakramentu M ałżeństwa polega na wzajemnem 
moczystem oświadczeniu obojga narzeczonych wobec pro­
boszcza lub jego delegata i 2 świadków, że chcą dobrowolnie 
zawrzeć małżeństwo chrześcijańskie. Gdy narzeczeni na­
wzajem to sobie oświadczą wobec proboszcza lub Księdza 
upoważnionego i 2 świadków — Sakrament M ałżeństwa jest 
prawnie i wyraźnie zawarty. W szystko, co potem następu­
je, jest tylko św. ceremonją, która ma uwydatnić wielkość i 
świętość Sakramentu M ałżeństwa. W ^ Rytuale Rzymskim 
taka jest forma zawarcia Sakr. M ałżeństwa: N. chcesz 
wsiąść tę N. tu obecną na twoją prawowitę małżonkę wedle 
obrzędku św. M atki Kościoła? Odpowiedź: chcę. Potem do 
narźeczonej: chcesz wziąść N. tu obecnego na twego prawo­
witego małżonka wedle obrzędku św. M atki Kościoła? Od­
powiedź: chcę. Potem każę narzeczonym podać sobie pra­
wicę i mówi: Ja was łączę w małżeństwo w Im ię Ojca i Syna 
। Decha św. Amen.

Potem następuje poświęcenie obrączek i błogosławień­
stwo. Rytuał Rzymski zaznacza, źe inne obrządki wedle 
zwyczaju krajowego mogą być zachowane.

W Rytuale Rrzymskim nie ma więc wcale wzajemnego 
ślubowania, a więc nie wymienia się: „m iłość, wiarę i uczci­
wość małżeńską —  i to, iż cię nie opuszczę", aż do śmierci". 
W edle „przemądrego" tłómaczenia M ałgorzaty wszyscy ci 
enałżonkowie, którzy zawarli małżeństwo wedle Rytuału 

rRzymskiego nie potrzebowaliby dochowywać i miłości, wia- 
Iry i uczciwości, —  a mogliby się rozejść". Dawniej to ma­
nnan o, — pewnieć często niesłusznie: „długie włosy —  krót­

ki rozum", lecz dziś chybaby powiedzieć trzeba: krótkie 
włosy, lecz, jeszcze krótszy rozum", czego jednak nie chciał-

bym stosować do wszystkich kobiet, ani nawet do iych, 
które włosy strzygą, — bo Bogu dzięki dużo mamy niewiast 
katolickich, które nie podzielają przewrotnych poglądów 
M ałgorzaty.

Ku nauce i przestrodze podaję M ałgorzacie i tym, któ­
re może już zaraziły się podobnemi fałszywemi zapatrywa­
niami, wyjaśnienie nauki katolickiej o M ałżeństwe i wyniku 
jących z mego obowiązków. W zajemne oświadczenie narze­
czonych wobec proboszcza i 2 świadków stanowi prawne i  
ważne zawarcie Sakramentu M ałżeństwa. Z samej istoty 
ważnie zawartego M ałżeństwa wynikają obowiązki małżeń­
skie, nie tylko te, które w formułce ślubowania się wymienia, 
lecz też wszystkie inne, jakich wyraźnie się nie wymienia, 
a o których proboszcz w nauce przedślubnej wedle nauki 
Kościoła św. poucza, np. obowiązek wzajemnej pomocy, do­
brego wychov/ania dzieci tak pod względem cielesnym, jak 
też duchownym. Jednym z tych obowiązków niewymienia- 
nych, a jednak istotnych i koniecznych, jest 
stwo małżeńskie.

Niestety, o tem posłuszeństwie były i 
błędne pojęcia. Żona wedle woli Bożej jest 
pomocniczką męża, a nie jest jego niewolnicą.

też posłuszeń-

są częstokroć 
towarzyszką i 

__... , . M ąż nie może 
zatem zmuszać żony do niczego, coby się sprzeciwiało woli  
Bożej, coby niezgodnem było z przykazaniami i prawem 
natury, a zdrowego rozsądku.

W edle wzniosłego porównania św. Pawła w liście do E- 
fezów Rozd. 5 ma być chrz, małżeństwo jakby odzwiercia- 
dleniem onego niewymownie świętego związku, jaki łączy 
Chrystusa Pana z Kościołem św. Tamto Paweł św. żąda, aby 
mąż był wobec żony taKim, jakim jest Chrystus Pan wobec 
Kościoła św., by zaś żona tak się odnosiła do męża, jak 
Kościół św. do Chrystusa Pana. Chrystus Pan nie żąda 
od Kościoła św. niczego ujemnego, a Kościół św. z najgłę­
bszą czcią jest Chrystusowi Panu posłuszny. Jak Chrystus 
Pan jest głową Kościoła, tak mąż jest głową żony. Ale ja­
ko Kościół poddany jest Chrystusowi, tak też żony swoim 
mężom we wszystkiem — oczywiście godziwem i rozumnem. 
W praktyce sorawa tak się w każdem chrzęść, małżeństwie 
powinna przedstawiać.

M ąż miłując żonę, podobnie jak Chrystus Kościół ćw. 
miłuje, pomnąc na to, że żona jest jego dozgonną towarzy­
szką, pomocniczką i powierniczką, każdą wmźną sprawę o- 
mawia szczerze i otwarcie ze żoną, — i oboje uzgadniają 
sobie plan postępowania. M ogą jednak, — boć to jest po 
ludzku, zachodzić różnice poglądów, których uzgodnić nie 
mogą. Tedy nie mają nastęoować kłótnie, wrzaski, wyzwiska 
i nienawiści, kióreby niezmiernie dużo zła wyrządzały n:e

tylko sprawie, o którą chodzi, lecz też najistotnejszym obo­
wiązkom małżeńskim — , ale w takim razie zona winna ustą­
pić i zgodzić się na wolę męża. Podobnie, gdy chodzi o 
spełnienie ooowiązków, istotnie z inałżenstwem związanych, 
żona me może odmówić mężowi godziwego posłuszeństwa 
Również gdy mąż się przeprowadza czy dla pracy lub in­
teresu, żona z mm iść winna, gdy mąż tego żąda. Tak Bóg 
każę, —  a tego żadna „przemądrzała M ałgorzata" nie zmie­
ni, lecz niech sobie uświadomi, że nie byłaby dobrą kato­
liczką, ani że nie uzyskałaby wiecznego zbawienia, gdyby 
sprzeciw iała się wyraźnej woli Bożej.

A  zatem: Że w formułce ślubowania opuszczono „posłu­
szeństwo małżeńskie" nie znaczy to wcale, jakoby je ska­
sowano, —  bo można było opuścić całą tę formułkę,, a jed­
nak M ałżeństwo byłoby takiem samem, jak było zawsze, i  
nakładałoby te same obowiązki, jak zawsze przez wszyst­
kie wieki, a więc — miłość, wiarę, uczciwość — a dla żony 
też godziwe posłuszeństwo, — i dalej obowiązki wzajemnej 
pomocy, dobrego wychowania dzieci i t. d.

Tyle co do najważniejszej sprawy. Nie można jednak po­
minąć i innych poglądów i tw ierdzeń M ałgorzaty milczeniem 
bo przemawiają z nich zapatrywania błędne lub nawet wręcz 
sprzeczne z moralnością cnrześcijańską.

M ałgorzata tw ierdzi, jakoby ślubowanie „posłuszeństwa" 
oddawało żonę w niewolę męża, a zapomina, że Chrystus 
Pan i Jego Kościół św. nie tylko żonom, lecz też niemniej mę 
żom przypominał ich obowiązki, — i za nieprzestrzeganie 
ich gromił mężów niemniej niż niewiasty.

Skąd to powstało wszystko zło w małżeństwach, skąd 
dziś powstaje?

Powstało i powstaje stąd, że mężczyźni i niewiasty nie 
chcą nosić jarzma Chrystusowego, że szukają wybiegów i 
uniewinnień, — że chcą być „niby wolnymi", a stają się w  
tej „wolności" niewolnikami swych niskich pożądań, świata 
przewrotnego i szatana —  księcia tego świata. A  co stąd wy 
chodzi? Nieszczęście i hańba dla jednostek, nieszczęście dla 
rodzin i społeczeństwa. Jakie małżeństwa takie rodziny, a ja­
kie rodziny takie społeczeństwo. Niestety — zbyt dużo 
zbydlęcałych mężczyzn, niestety zbyt dużo złotrzałych mał­
żonków, którzy bezwzględnie depcą najśw. swoje obowiąz­
ki. Ależ niestety — nie mniej też zepsutych dziewczyn, a 
wiarołomnych mężatek również coraz więcej. I trudno to 
ocenić, po której stronie więcej winy? — Jeżeli młoda ge­
neracja bisurmani się, to poprawy w późniejszych małżeń­
stwach nie można się spodziewać, bo ,.czem skorunka na­
siąknie za młodu, tem czuć bedzie do późnej starości".

Dokończenie nastąpi.
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N ajwznioślejszy hym n na cześć m i­
łości i w olności —  Treść niezw ykle 
bogata w w ydarzenia, akcja w zru­
szająca do łez —  G ra całego zespo­
łu artystycznego trzyma w idza w  
nicsłychanem napięciu przez cały 
— — czas trw ania akcji. — —

P rz e d s ta w ie n ie  d ia  d z ie c i £ » g . 4 « e j  

C e n y  z w y k łe  k a rty  z n iż k o w e  1 -s z e  d w a  d n i n ie w a ż n e  

W poniedziałek karty zniżkow e w a ż n e !
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0 B W IE S Z C O 1 H E IL e ś n iG lw  K ie lu b K . W ą b p /i 
W Pom orskim D zienniku W ojew ó-! V « j -s 

dzkim z dnia 15 lutego 1929 r. nr. 8, po-j U rO ^PllS i
zycja 52, ukazało się rozporządzenie! u ż y tk o w e g o  i o p a ło w e g o w  

Pana W ojew ody Pom orskiego oobow ią- foo tę , d n ia 9 m a rc a  br. od godz. SIU łlw w l rei.^, 
;ku pr^C ffiłycy,  cfoLdy kurto- j q  przed poł. w restauracji w C z y s to - jej w d/y m c ne po-

▼ Y A 1 A W 9  X -C il U L V U 1 < •' A M iłw

publiczne, a pozatem przyczynią się do: *•  
zani czyszczenia podw órzy i zajazdów .

N a m ocy § 28 rozporządzenia poli-j  
cyjnego Pana W ojew ody Pom orskiego' 
z dnia 21 kw ietnia 192b r. (Pom . D zien­
nik W ijew ódzki nr. 8 rok 1928) zarzą­
dzam n niejszem natychm iastow e opró­
żnienie i w yczyszczenie ze śniegu w szy­
stko h podw órzy i zajazdów w obręb e 
m iasta W ąbrzeźna.

Posterunek Policji Państw ow ej otrzy­
m ał polecenia przeprow adzenia oględzin 
Codw órzy i z- jazdów na dzień 9 m arca 

r. jako ostatecznego term inu w ykona­
nia niniejszego zarządzenia.

W inni niezastosow ania siędo niniej-

N a podstaw ie przeprow adzonych re­
w izji podw órzy i zajazdów stw ierdzono, 
że leżą tam ogrom ne zw ały śniegu, któ­
re z chw ilą nastąpienia odw ilży zaieją 
nietylko podw órza, zajazdy i niżej po­
łożone piw nice, ale zarazem te£ i ulice

S 0 »  ! O strzegam lim ejs-'-ra 
i abv n ęż< w i  m ojem u B rc  

r to n o w i F e łs k e , brzm o-

c h s e b iU n  l życzać, w zględnie kupo-

Sprzedaw ać się będzie, d ę b o w e ,

। -* • -.« •.*»  w w ^ j  ’— ’•  ’-j  —  — s >ói i zd nic nie o  cipo-
jo d ło w e d łu ż y c e  u ż y tk o w e , ź e « *» w ia d z m .

d z ie ś w ie rk o w e  II i H I, d ę b ® w e F rie d a  F e ls k e  

p a le (2  m ir, d łu g o ś c i, s z c z a p y C z a p le , p. W ąbrzeźno 
p n ia k i i c h ró s t. i ------------------ :

D rew na użytK ow ^przed godz. 1 |j|j|^[|j|j| ^^[1

L e ś n ic z y .  ■ s u w e
__________________ _________ ______j ty lko z a ra z  

n •! i I 1 każdą ilość

Zgłoszeniu podlegają zapasy w ilo- h rz o z o w e . ja w o ro w e , s o s n o w e i 
; ściach nie m niejszych jak: *  - --

1) M łyny ponad 50 ctr.
2) Składy huitow ne ponad 25 ctr.
3) D ebil ści ponad 2 ctr.
Potrzebne w tym celu formularze X VI  cv, na h

nabyć m ożna w g. przepisu w yżej cyto-‘ sprzedaw ać sje nie będzie, 
w anego rozporządzenia w M ieiskiijp U - i 
rzędzie Bezpieczt ń>tw a i Porządku Pu­
blicznego (Ratusz pokój nr. 4).

W ypełnione kw estjonarjusze należy 
przedkładać tutejszemu U rzędow i bez 
uprzedniego upom nienia co pierwszego 
każdego m iesiąca.

W inni niestosow ania się do posta­
now ień niniejszego rozporządzenia ka-

szego rozporządzenia karani będą grzy-1 rani , da adm inistracyjnie w m yśl art. 
w ną do w ysokości 60 złotych, a w razie 4 ustawy z dnia 2 lipca 1820 r. (D z. U . 
nieś lągalności odpow iednim aresztem . R p> N r poz 449) w brzm ieniu na- 
O prócz tego zarządzę opróżnienie po- danem w art. 4 ustaw y z dnia 5 sierp- 
dw órz z śniegu na koszt w łaściciela do- nja r. (D z. U . R, P. N r. 69, poz. 618) 
m u po m yśli § 132 ustaw y o ogólnym i j 7 g — -
zarządzie kraju z dnia 30 lipca 1883 r.

’W ąbrzeźno, dnia 27 lutego 1929 r.

Ulijskl 8iial Bmiene siwi i pjnadtii Puhlitiuego
Schw arz, burm istrz.

św iadectw i podaniem w ysokości w yna­
grodzenia do

B R . K B C K E L H A Y N , tartak parow y 
J a b ło n o w o  —  P o m .

2 rozp. M inistra Skarbu z 
dnia 1 sierpnia 1924 r. (D z. U . R. P  N r. ।  
82, poz. 785) —  aresztem do 3 m iesięcy i 
i grzyw ną d; 500 złotych, lub jedną z\ 
tych kar. Jednocześnie m ożna orzec 
konfiskatę przedm iotów , do których prze- 

w zględu na to,

! W ąbm źno, dnia 26 lutego 1929 r.

’ Służąca
i ;

; uczciw a, czysta
I j najchętniej ze w si 

i natychm iast potrze 
bna

! B e ile je w s k a

i M ickiew icza 28
m oże się zgłosić 

J . B A R A N O W S K I  
. F a b ry k a G ro b o w c ó w  W ą b rz e ź n o  !F i’ s s :“ k ‘, l* ? * a ra 3 !

Siw ki drzai Eew eczm tw a 1 Panatkn PuM inum i
Schw arz, burm istrz.j O S T R Z E Ż E  H IE S

O s trz e g a m  k a ż d e g o p rz e d p o - 1
'* ’ A  •- fe- ■ jź h ra e s T s e m O u h z a k u p n e m  w e k s li
D nia 4. 3. 29 r. <o godz 11 przed. & 3.$M 8-a M arquardt z W ąbrzeźna;

poi. sprzedaw ać będę w  drodze przetar-1 *
gu przym usow ego najw ięcej dającem u; P& ul SżCZU pliU Ka
za gotów kę ■ po>v. G rudziądz_____________ W y d z is rż u W . a lb o s p rz e d a ła

Is a m o e b ó d  m a r lii „S a m *  0Y & V 3IW *
Zbitka reflektantów w m oim 

rze przy- ulicy H allera nr. 10. A TA ? / i u m orgow e z budynka-

(K A w BSBW SM , kom ornik sąd. W ąbrzeźno l|]  

i Przetarg przymusowy |S 
D nia 5. 3. 29 r. o godz. 11 przed poł.

i sprzedaw ać będę w drodze przetargu 
|przym usow ego najw ięcej dającem u za [A ]  
gotów kę u p. bteiana Baszczyńskiego IK ? 
w M gow ie
2 k o rs ic w y ja z d o w e , 5  ź re b a k ó w , |

 jl io k o m o b ilę m a rk i C e g ie ls k i,
  

I s z a fą ż e la z n ą , 2 m a s z y n ę d is  j 

O hjp ś s a ra a a  i 2 9  k ? ró w .  

W  c z w a rte k , d n ia 7 m a rc a kom . sad. w W ąbrzeźnie! 

h r a o d b ą d z ie s ią w  B R O D N IC Y , 

iH in t  ta n i  

na bydła i konie 
B ro d n ic a , dnia 23 lutego 1929 r.

■ iirn -in i-u - iiw  »  ■ iw  r "B K iS te , łkO  1 1 1 1  S  K ,  d  l  ę  [3 1 /  C U  ill  1 O  lU  W  9 J l

stępstw o się odnosi, bez v 
 , w  ; czyją w łasność stanow ią.

N A RA TY i
1— 5 lam pko w e 

Radjo - odbiornik i 
n a jn o w s z e j k o n s tru k c ji 

z g ło ś n ą  a c z y s tą a u d y c ją .

Części składow e, akum ulato- 

— ry, baterje an ulow e —  

stale na składzie 
poleca po niskich cenach

Skład zegarm istrzow sko - zło­
tn iczy

W ąbrzeźno — K olejow a 79

(— ) J e rz y k ie w ic z , burm istrz 

'j

części w bogat m w yborze krajow e 
i zagraniczne oraz

g o to w e p ie rw s z o rz ę d n e  

O D B IO R N IK I =
g s $ ** n a jn o w s z e j k o n s tru k c ji 

poleca na w arunkach niezw ykle 
dogodnych

897434

P a w e ł P io tro w s k i
H urtow nia 

tow arów kolonjakych 
u lic a ( 'o le jo w a n r. 6T.

fl

> m i od zaraz. W arunki 
|J dzierżaw v podlus ugod^

W Ł K O W A L S K I 
K ról. $ow aw ieś

$  fa 8 .ffo |m ii - :-W ^  M S  M
t&ft nagr. dużym srebrnvm medalem na wystawie radiowejnagr. dużym--------
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s Przetarg przym usow y
D nia 5. 3. 29 r. o godz. 11 przed poł. 

sprzedaw ać będę w drodźe przetargu 
przym usow ego najw ięcej dającem u za 
gotów kę u p. Zbigniew a K osobuckiego 
w M gow ie

1 koni , wyjazdowego
G łó w c z e w s k i, kom sąd. w W ąbrz. s ;

K u p u ję s ta le w s z e lk ie

s u ro w e  s k ó ry
o ra z s k ó ry  o d  w y d ry , k u n y , lis ie , tc h ó ­

rz a I k o ń s k ie w ło s y
— po najw yższych jcf-nach dziennvch —- 

F E L IK S W IŚ N IE W S K I
Tel. 18 obok apteki Tel. 138

d o b re g o m a js tra

7. zaciągiem postukuje 
o d 1 . k w ie tn ia  b r, 

M a j. W  jt im  
poczta K ow alew o 
pow iat W ąbrzeźno

W y d z ie rż a w ię

5 p o k o i
z kuchnią, ogro­

dem i około 1 mórg 
roli it  
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W  s o b o tę , d n . 2 m a rc a o g . ? , w  n ie d z ie lę , d n . 3 m a rc a  o g o d z in ie J ;'

5 i 8 w ie c z ., w  p o n ie d z ia łe k , 4  m a rc a o g o d z in ie  8 w ie c z o re m

W ielki przebojow y program . A tut sezonu

Z  R a ju  B a ls z e w ie k ie g e  |
W rolach gtów nvch O lg a  C z e c h o w a . O ficer W ojsk Polskich H a rry

F ra n k , O f.ctr bolszew.cki H e n ri B a u d in . :-xf
N a d p ro g ra m : Miss Polonia na ekranie, Zlot Sokołów w Toruniu, Tygodnik Paramontuoraz Ziol Harcerek 't
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D z iś w  p ię te k , d n ia 1 £ S  P

m a rc a p o ra ź  o s ta tn i!  m ło d e j m ę ż a tk i —

W  p ią te k  o g . 5 p p ., w  s o b o tę  o  g il w p o ł.i5 p o p . i n ie ­

d z ie lę  o  g o d z in ie 1 w  p o łu d n ie p o ż e g n a ln e p rz e d s ta ­

w ie n ie w ie lk ie g o a rc y d z ie ła  
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Chcesz-H na jawie snuć marzeń nić

Do kina nSiońceu w te pędy idi
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